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ma, ZO pod p ozą aarman a. c 

Czterej domorośli kandydaci na morderców . o wszechświatowej sławie. 
Odpowiadać będą sądownie jedynie za obrazę moralności publicznej. 

Tajemuk ,ze pełne p'O'!wOIl'ńOści i zwie- Widok nagiej kobiety rozdrażnił POd-, NO'lens valens dO!l Juani zabrali swą do auta i poo1'knę'M, do miasta, pozo!rl.a.. 
tzęcego llIhccze,rt1a 2lbtodn1e Landru, Ha- rueoouych don .tuanów, którzy rozpo- towarzyszkę i Wyjechali autem za miasto. wiając ruesZ!CzęśHwą drżącą. ze strachu 
armana i AngerSlfeirtA, ' wciąż zaprzątają czę1i atak na nią, co s'p<>wodow.ało bójkę W jednym z laSków podm'iejski.cn nie i prZeTażema na pOi lu. -
psychilkę całej lud'z,koś ci , która znajduję i donośne okrzyki atakowanej, przytomne tuz t'Owarz'Y'stwo wysiadło 

się pod psychozą tych zbrodni, z auta i pod pa-zykryciem ciemnośdi wie·· r ~ i edoszli Haarmani pod 
Ru po rat pojawiają się dziwaczne, Tajemnicze jęld na polu. czomych lTO'z,poczęło "miłosne igraszki" kluczem. 

p, ~ne grozy wersje o naśladawcach tych W międzyczasie wróciła do domu pn:y akompanjamencie dzikich kr%yk6w .• •. 
.L d i ' k' h' ł b!..." '.1_ J h i k' ł4 .. -. f~h t P.onlewat ruewiasta owa m'0 'WIr6ciła 
'(j jro n atlP/, lat 1C' me zna y atuarzyn- właścicielka miesikaula i słyszą~, co się l , uuuosnyc ę ow o~ J"" empera- , , 
SkI 'e wl'ek'l' s're .l-1'owi'ec'i"> , " k I\. ł' k " . " menlu. Da tłoc do domu ,maJtka Jej wyruszyła na 

, ttIl ~u , SWięCl roi aZ,illa ca ej I ompanJl O!)USZIC , " '. • . ' ,. ' 
Oto przed dziesięciu dniami n,olicJ'a" . k . P k'llk ".1i,:,L b.1i J _1 'kl' P'Q'sd1wama. t d'ow'ledz1l8.ła $1ę, 17; cQr'ka 

I ,,' 1:' Jej m1esz, anle.O I U soa:ZII!ft,a,C' 0:00 uam UiCle 1 •• "ha . • 
rumuńslka aresztlowała 'W Galilcu Jakóba . Jej wY'Jec ta z cllJtęu-ema. dIon Juanamf t 

Reinitza, który papeil:h1ł kil'kanaście mot- NfifW· _i e 5 H. EWm ,n1'e Wlróci~a. 
deTstw, a w trzy d:hl po-tem w Muensten- Udała się W'ięe do domu, gdzie ocIlby .. 
berg na ruemie,clkim śląsku a1'esz.towano wala ,się awaOTgja i tu od jednej z lolka ... 
ludożercę sześćdtiesiędoletniego KM'oh rtorek dowiechiała się o owycil tajemni-
DelmkegG, który zamrn-dował kiqk~\dzie- czych .okrzykach i iętka'C'h. 

siąŁ os6b, a ciała rueszczęśliwych ofiar Nile wide myśląc Z!rozpaczon.a kobieta 
pOierał. pobiegła do komisaąa'tu policji QPowja 

Nic WięC clZ1Wr:el1o! że wiesci u tych dając o ca ej h.jsłor;ji i wypawiedz:iała 
potvlO'rnych mmdcnŁwach spędzają sen prZ"ylprttSZlC zenie , it córka jej wstała prz~ 
z powiek pOllicji we wszysbkich kmjach swych towatt"zyszy zamordowam. 
i każą im WSlzęd:z~e widzieć morderslwa 

Na podstawie tych uznań czlerecb 
w S'lylu Haarmana. don Juanów w nocy aresztowano i osa. 

Na tle tern Zlrodz,iło się W Tomaszo-
dzono w wi~zien!u pod z.arzutem ttlorder· 

wie Mazowieckiem tragi1{omiczne ruepo-
stwa o podłożu sadystycznem. 

mzumieme, kl;{yre stało się pods.tawą plo 
tek o nowych Haarmanach. 

Wyprawa czterech 
don-Juanów. 

Przed kHkoma dniami C'zlte!I'ech toma­
sz.aws:kich domo,roslych don Juanów, sy­
nów znanyoh przemysłowców tamtej~ 

szych~ wyrUlSzyło na spacer autem z pew 
ną póMriewicą. 

Po godzinnym s'Pacerze ro.zbawi,one 
t,owarzystwo zajeohało do trlleszikauła 1'0-

dziców ie,ch1ego że swych t.owarzyszy, 
~ie rozpoczęła się pi!alyka. 

Gdt towanystwo bylo jtlź mocho pod 
C'hmie.J 011 e , niewiasta orwa zrzl!cila z sie­
bie odzienie i p9C2:ęła tańczyć erotyczne 
pas na stole, na którym .zastawiona była 

IlU ~wit~i~ 

,,[lfRW Hl 
K~~" • • • • - -• • • • 

Janusowe oblicze Niemiec. 

Idopiet"o na.zarutrz, gd,y rzeikoma (lO. 

!irura mordu os>obiście żgt'o'slła się do ko­
misaTj.atuj mOTdercó~, ..•. WYPuszc:rono na 
wolnośc, aczkolwiek odpowiadać om bę­
dą sądownie .za obl'8Zę moralności pu· 
blicznej. 

4:* 
* ~ 

Ca:ł,a ta Mst01',ja o krwi,ożerczych "H&:~ 
armal1a ch" , kwzy ,4>oŻJarli' młodą dziew 
czy:nę obiegła 1'ałem ptaJka całe mi:atiSto, 

R~s. M. SoJarkl. wZiD1ecają'C' 'Wszędzie nieoptsany tęa. 
..... j! •• €#iI!,.IlIMi __ af&M!lmłGiWMSm ___ m . •• _~JMłMłIIl· ������im:m-...... em ... II-. __ .I!!III _______ . przed ffWampitrami"., 

Wykrycie szajki fałszerzy bankno­
tów dwudziestozłotowych. 

ZDa'lefil'i ,się naw« Mey, kł6rzy twler .. 
dzHi, że od kf1lilro dni kupowaili mięso, 'WY 
gląd:a;ące bard'lio podejrzanie". Dopiett'o 
po wyjaśrulCnlu się całeJ histOTji ludność 

W astaJtnich dniach Warszawa zanle-' cenę wykryć &Zaj'kę oszustów. Po d~ugiej T omaS2)O'wa odei:chnęła z niejaką u~gą .... 
pO'kojona z>osta:ła wielką Hością fałszy-I i moz.oonej pracy funikcj.onan-;jusze lU lTe­
wych dwudziestO'z~otówek jakie ukazały tonu wpadli na t'rop ~b1'odniczej sza;ki 
się w obiegu. fałsze'tzy b an'k no:tÓ'W , 

W OIbec tego, że kasjerzy banków i in DokonalllJo Hctnych a-resZltowań, 
s,tytuc1ji finansowych meMowaH znaczn'Y Szczegóły ze względu na toczące 
odsetek falsyfikatów w odlbie'ranej gotów śledziwo, trzymane są w taiem.tllicy. 
ce, urząd ś'IEidczy postanowił za wszełką 

'Jutrzejszy noworoczny numer 

"REPUBLIKI" 
ukaźe ~ię w znacznie zwiększonej objętości wraz z "PA­

NORAMĄ" zawierać będzie szereg artykułów; fel ietonów 
pióra pierwszorzędnych publicystów polskich; 

lłnta · Mańka 
oto tytuł nowej sen­

sacyjnej pO'~ie~ci 

kryminalnej, której 

druk rozpoczyna 

"Express Wieczorny" 
z d. 2 stycznia. 



~ .. EXPRESS WIECZORNr ~~~~~'------------------------------------------~==~==~~~~~~---------------------------------------~------

Kilkuwieko\va praca alche­
mików nie poszła na marne .. 

Prof. Mietl(e wydobył 
z rtęci złoto i srebro. 

Stara to prawda, iż jakikolwiek wy­
silel( dokonany choćby przed tysi~C'cm 
ht, rekompensuje się dodatnim wYfli­
kicm w czasie późniejszym. 

Bo czyż można inaczej powiedzieć u 
alarmującej wiadomości, \'J,Iydobytej z ty 
g.ła kwarcowe~o prof. Mithe, iż tręć 
,...-popularnie żywem srebrem zwana - ­
(Inje w pewnych wypadkach złoto, p~a 
wdziwe. chemiczne czyste zloto? Nie 
aleciała więc z dymem przerozma.ity~h 
Ingredjencji Wyt~,żona pra~a śre.dm0'Ylc 
cznych ' alchemikow. Długie tysIące Id 
najpewnlcjszych" recept na otrzymy­

~~nie zlota z; materjałów pośledniej war 
toś ci, cale ich. często olbrzymie fortuny 
a nierzadko ich własne życie, pokryl 
kurz minionych wieków; pozostała myśl 
wiecznie żywa, nieziszczalna, zmarter­
jalizowana nareszcie w ja.kiś ułamek mi 
lilP"anowy złota. 

Nie koniec niespodziankom. Inne 
wiadomości głoszą o dalszym rozpędzie 
rtęci na srebro. Czyżby początek no­
iWej opieki w dziejach świata? 
I Dziwnym zbiegiem okoliczności, a mo 
~e nawet i nie wypadku -. prof. Banta 
r( Nagaoko, kierownik fizyczno-chemi­
cznego laboratorjum na uniwersytecie 
~. 10kio, wydobył 71oto z rtęci podob­
nym sposobem jak prof. Mithe. 

Domysły, kombinaCje i inne warjac 
fe wydmuchały i zniekształciły "zloty 
wynalazek" do niepoznania. Sprostował 
je dopiero i wskazał drog~ naukowego 
t:umaczenia sam przypadkowy zresztą 
'Wynalazca, proŁ Mithe. A odbyło się to 
na odC'.lycie, wygłoszonym w fizycz­
nym instytucie berlińskiej polikliniki. 

fuy badaniu własności promieni po 
zafjoletowych z pomocą rtęciowej lam­
py lukowej, spostrzegł prof. Mithe po­
wicn nieznany sobie dotychczas czarny 
odcień. Początkowo brat je za z:wykte 
zanieczyszczenie. Przekonał Się Jednak 
wkrótce i kilkakrotnie doświadczalnie 
przeprowadził, że ilekroć poddawał 
rtęć działaniu prądu elektrycznego ,tyle 
razy otrzymywał złoto, jakkolwiek w 
bardzo skromnych ilościach. Szczegó­
lowe analizy wykazały, iż przed naświe 
tleniem elektrycznym rtęć nie wykazy­
wała śladów złota. Natomiast po każdej 
taklej reakcji zloto występowało. 

z? ..... "to szukać powodów dziwnego 
ZJawiska. Sądzono wPierw, iż występu 
jące zloto znajdowało się w porach .tyg 
li kwarcowych, używanych do doświad 
cze~ lecz staranne analizy zaprzeczy!~ 
domysłom. a zresztą przy tak wysokie} 
temperaturze zloto musiałoby wyplynąc 
ze ścian kwarcowych. 

Odpadł i ten domysł, gdy poniecha-
00 naczyń kwarcowych, a użyto szkla­
nvch i żelaznych, mimo to każdorazowo 
otrzymywano złoto. Czasem po kilku 
godzinach, częściej po kilku dniach do­
piero. Najrozmaitsze i w wielu kieruI?-­
kach poczynione analizy, świadczyły, I~ 
uódłeru tworzącego się zlota może być 
tylko rtęć, zawier;>;""a tak czy owak 
ckoło 11300 mi1ig:ram, złota na 20 kg. 

Przy spsobności tych doświadczeń 
toobyto inną, nierównie ważną, miano­
wicte udoskonaloną metodę wykazywa­
nia w rtęci śladów, względnie zawartoś 
r i złota. I to tak wysoko, ii w 100 gra­
mach, rtęci zdołano wykazać ślad jed .. 
nej miljonowej cZGści miligrama złota. 

Pojęcie dla laika, wykształconego 
naet na polskiej walucie markowej­
niezrozumiale, nienojęte. Pokażmy to 
obrazowo. Jest pociąg złożony z dziesię 
'elU tysięcy wagonów. Wszystkie wy· 
I,~rnione rtęcią, a w tej masie znajduje 
się jeden gram zlota. Otóż gdyby pod 
jęto analizę tej masy przy pomocy no­
wei metodv, to ten jeden gram zlota zo­
stałby z matematyczną ś:;isłością wyka 
zany. , 

Nietylko złoto, ale srebro wyodbył 
f., rtęci proC Mithe. Ani jednego, ani dru­
~iego zjawiska wytfllmaczyć nie może. 
Jest tylko jedno pewne i doświadczenia 
mi wielokrotnie stwierdzone, iż zloto 
CZY srevro ukaz~ '\Talo się tylko przy 
działaniu psrmieni c!f-I<frycznych na zu 
gad kowa rt~ć. 

Co uC 7:Ylli z tym t:1l1tcm teorj.l'i' Za 
sta::f,Wl s~ę, p(lmv~ii i zaprzeczy, by p~ 
iliicj. I!d v już J)0tO\lrę r!ęci przemlel·.ią 
lab:jf;\torja na złoto, dflgorić fakt i ~vy­
tłumaczyć ar ·: \ 7"lw:łvm wzorem. C'lv-:: 
jak obecnie, z 'dala od doświadcze1 tyg 

Humor i !atJra w KOlii ~owie[kiei. 
W pismach humorystycznych wykpiwane 

jest doktrynerstwo bolszewickie. 
"Begemoi" - "Krokodił" -- "Smiechacz" - "Krasnyj 

Żurnal Krasnych Żurnałow". 
"SłoWQ" wileńskie drwkuje nastę­
pUtjące inf.ormacje o prasie humo­
rystycznej., wychodzącej w Rosji 
sowie,ckiej: 

\1/ czasopismach humorystycznych, 
wychodzących obeoole w Rosji sowie­
ckiej naiwiększą budzą ciełkawość pyta­
nia, jakim sposobem mogą one upraw· 
wiać np. salyrę polityczną pod terrory­
slycznym regimem bolszewickim? 

A jednak .• Tu i owdzie błyska wyra­
źnie frondowanie kursu ori<:jalnego; od­
zywa się DleŚln1ało persyflaż; przychDdzi 
do słoowa starannie maskcywane wykpi­
wanie bolszewickiego a,oku-yneTstwa. 

OtQ np. numer "Begem{}nta" (Hipopa 
tam '1 poświęcony całk'owicie uroczysto­
ści "na!flO<iowej", rocznicy objęcia przez 
bolszewizm rządów w Rosji. Wielce hu­
czcie i szumn:ie obchodzono tego rok,' 
siedmiolecie. 

Między imlemi widzimy llIastępująCy 
rysun-eik: pijany jakiś obywa.teł pyta stró 
ża, wskazując na siódemkę numeru dO'· 
mu, prześwie-oa:jącą (jak dotąd u nas!) z 
blaszanej skrzyneczki: " 

"Czy to tu 7 numer domu? -
-A cóż tQ? Nie widzisz towarzysz.u? 
A pijany tował"zysz na to: 
- Ja ..• ja ... myślałem, że to llumma­

Clja ... z okazji sJódmei rocmicy". 
Albo jakiś obywatel powiada, że jest 

potrójnym jubHatem, bo zwie się Siemi'on 
Si>emionow,rcz Siemionow. A wcale :ą.ie. 
pozbawiony fuleza'i taki dowcip: 

_ Teraz to już jedeoz.a drugim znacz 
ną umawać SSSR. 

- Ol a c:zse go ? 
_ A, n{} ... co siedem lat gusta się, po­

dDbno zmieniają, 
Do kogo BegemDt pije nle tr.zeba tłu-

maczyć. 

Albo - mały bęben beczy IlI8. ulicy ~ 
skarly '~ę matce. Opoda.l st'Oją d!w'ai 
chłopcy. 

-- Co tobie? - pyta matka. SKrzy­
wdzili ciehi'e ci megodziwd chłopcy? 

- Ta-a-ak! - ryczy bęben. Wań1ta 
pCYWiedział, że mme chrzcr1i w cerkwi. 

Wańka iest oktjabrj'onek, to zm.aczy 
syn takich ł"ooz,łców, łrtórzy jut drieci 
swoich, a..lko prnvromyślm 001 szewiq , 
niechrzczą. 

Je:st też tygodn:ilk bumory9łyczn:y, wy­
chodzący pod tytułem "KrckOOil". Talk­
że "pou<tycmy". Tam 1lIP. z racji uroczy­
stości październJkQwej wyry9fYWaJOO 2-ch 
polak6w, uclelrejących od iakiegDŚ wlel· 
kiego ogcia. n Tfu! - poWiada jeden do 
drug:iego. Paździermk to j1U z reguły chło 
dny miesiąc. Skąd-że ta.1cie gorąco?" 

A d.rngi~ - To sprawka bolszewików! 
Na innym rysunku posiedzenie fran·· 

cuslkJe.i rady ministrów. Przemawi'& Her· 
ri'Ot: "PIallowie, sytuacja w Rosji sowie· 
akiej .jest ba'rdzo fatalna" - "Co takie­
go? Może nieurodzaj?" - domyślaią się 

miniswowłe. 
- Nie tylko niema już naljmniejszei 

nad.ziei, aby bolszewizm upadł w Rosji." 
Sporo aluz,ji i satyrycznych wycieczek 

_ ru,e do ZTQzumi.en,ia, gdy się nie zna 
a f.and stosunków pa.nujących w Rosji te­
raźniejsze;. 

lowych. spra'·w<) się J);'7edstawia tak. i; 
wskazuje na morliwość rozpadnię(;!a si,,: 
atomu rt~d. 

Ktlku\:\-jekQwa ptaca alchemikó\': t::e 
zginęła w przestrzeli i dziejowej. 

Zapyta kto może o praktyczne korzy 
ś:i przypodl.;owego odkrycia, zaporjek­
tuje uhvorzenie spółki akcyjnej dla jego 
-.:ksploatacji? Przedwczesne i to grubo 
przedwczesne. 

Z pacyfizmu nieustanne kpiny. Pięść 
co chwila i przy każdej okazji podnosi 
się w górę. Apoteoza czerwonej armji 
- w.s.zędzie. Rysunki dobre. Najczęśdej 
w typie monachijskiego "SympHcissimu­
sa". Najlepszy pDd względem arlystycz­
'cym jest tygodnik &atyryczny, wychodzą­
cy w Petersbure' "Buzm.iQx". 

Wychodzi także dobrepisem'ko 
humorystyczn'~ ,::imiechacz". Wygląda 

na bo, że !Ilad Newą jest więcej opozycji 
prz.eciw oficjalnemu bolszewizmowi, niż 
IN M oSlkwi e. 

W "Smi.echaczu" taki np. obrazek. 
Zb~era się "w pe\Wlem mi-eście" narada. 
Chodzi o wydawanie czasopisma, które 
::,y nie ustępowało - przedwOljennJpm. 

- Oczywiście! Weźmy za model ja­
:' i wytwDrny, ilustrowany tygodnik przed 
wojenny. Zaprosić do współpracownic­
twa dawnych dzienndkarzy. 

Postanowaono, że redagować pismo 
'1ędzie · da.wny redaktor dawnego tygoo­
nika. 

- Ja:ka nazwa? 
- Trudna sprawa. Trzeba z \ dnej 

stTOlny podkreślić tradycję, z drugiej nie 
za tracić d'ucha rewolucyj.nego. 

- Dodać trzeba SłDWO "krasnyj'" 
Próbują: Krasnaja Niwa - Krasnyj 

Lukumorje - Krasnoje Sołnce - nawet 
OgO!!lJiOik - Krasnaja rDruna -- Krasnoje 
Krasny.; Sinij ŻurnaL. Nie wy<:hodzi!... 
W ciąż jeszcze za mało rewolucyjnie 
brz.mi odśw,ieżony tytuł: 

KOOś proponuje: Krasny1j Żurnal. 
- T{} już lepiej Kresnyj Żurnał Żur­

nałow. 

- Nie. Zg{)d'źmy się na Krasnyj Żur­
nal Krasnych Żurnałowl 

Zg odzOtllJO si ę. 
Program - po dawnemu: belletrysty 

ka, Wliexsze, kronika, mustracje. 

Zgromadzono mater;ał. Wszystko re 
w'olucy:j\ne -- aż milo! Konferencja re­
dakcyjna. Czy.taóą wiett"sz nie;jakiego W. 
Andrjranowa. Nadesłany. 

- Ależ ro w[ersz Ba·lmo.! - wo­
ła ktoś I 

- NQ, to i co? Zły może wiersz? 
Do.skQnały. Napisze się tak: "Tęsknma", 
dawniej wiersz Balmoo'l1ta - i podpisze 
się W. AndTjanow. 

Posypały się zawiJaa.omie.nm w ogło­
szemach - tej treści: 

Niebawem zaczme wychodzń:ć "Kra­
myj Żurnał Krasnych Żurnałow", pism c 
o typie przedwojennym. D,ru;kCYWMle bę 
dzie w dawne.j drukarni daw.nego miesię ­

cznib .. Woschod i Zrukat" pod redak<:ją 
:1awnego redaktora d.awnego tygodnika 
"ZWDnalI"". Współprac oWllltichvo &woie 
·'rzyrzekl~ najwybitniej,si dawni ws.pół­
Jracowrucy naczelnych dawnych czaso­
~.ism. Adres: dawniej ulica Dworjanska­
j3., dom dawniej PietrO'Wa nr, 3, ViS-a-v1S 
l:lyłej restaura~fi "Ja1kor". 

Jak na pismo wy<:hodzące pod opatrz 
nością cZUljnych władz bolszewickich -
",cale odważnie. 

Na zakończenie jes.zcze jeden uszczy 
p1:iwy kwiatek Z. Busorblora. 

Mac Donald ma prywieźć w łódce na 
tamten brzeg rzeki: burżuja,ko.ffiunistę i 
robotnika. Ale jak? 

Jeżeli będzie przewoDzi·ł najpierw tko­
munistę, burżujr zostawszy sam na sam 
z robotnikiem - "zje go" (wilk, koza i 
kapusta); jeżeli robotni'ka, to komunista 
połknie burżuja. No, to przewieść na 
tamten brzeg najpi-erw burżuja! Dosko­
nale, ale co potem? Pi!"ZyW'ieżie się do 

Niemcy w poszukiwa­
niu kanclerza. 

Do dn. 10 stycznia nie bę .. 
dzie sformowany żaden "ga" 

binet. 
"L'Echo de Paris" donosi, iż w Niem .. 

czech panuje nadal kompletny chaos po­
lityczny. Podróżnik, zgubiony w pusz­
czy i nie mogący się zorjentować w 
dzieWiczych lasach, nie jest z pewnością 
więcej zaambarasowany, niż p. Ebert. 
szukający kanclerza. 

Po odmowie p. Stresero.ana, czynił 
p. Marx bezowocne wysiłki w.celu ufor­
mowania gabinetu. Ostatecznie i on zre­
zygnował i złożył p. Ebertowi swą od­
mowę. 

Do kogóż zwróci się p. Ebert obec~ 
qje chyba do jakiegoś outsidera, wybra­
nego z poza parlamentu. Dzień 18 gru­
dnia miał ten jeden plus, że sprecyzował 
stanowisko wszystkich partii Reichsta-
gu. 

frakcja bawarska i frakcja ekonomi ... 
czna, łącznie 40 deputowanych, oznaj­
miły p. Marxowi, że poprą jedynie gabi­
net prawicowy. Blok mieszczański łą­
czy więc obecnie 202 mandaty, podczas, 
gdy lewica dysponuje tylko 163 głosami. 
lVliędzy temi dwoma grupami frakcja 
centrum gra rolę najważniejszą, lecz jej 
swoboda działania nie jest tak komple­
tna, jakby to się moglo zdawać. Jeśli 
połączy się z lewicą to nie będzie możli­
wy i trwały żaden rząd, jeśli natomiast 
skłoni się ku prawicy, to umożliwi to 
stworzenie rządu, dysponującego dosta~ 
teczną większością. 

Prawdopodobnie do 10 stycznia nie 
nastąpi żadna zmiana i żaden gabinet 
przed tym terminem nie zostanie sfor 
mowany. P. Ebertowi trudno zapewne 
będzie znaleźć · w tym okresie kandy­
data na tworzenie gabinetu figurantów, 

Możliwe więc, dodaje l'Echo de Pa­
ris, iż przy końcu roku zobaczymy w 
dzienniku oficjalnym Reichu anons nastę 
pującej trc' ci: "Poszukuje się kanclerza, 
żadne zalety specjalne nie są wymaga-
ne". 

OTWARCIE NOWEGO PARLAMENTU 
Be~linl, 30 grudnia. 

Posłowie do Rekhstagu zostaoJi zawia 
doml,eni oficja,lnie, że pIerwsze posiedze­
nie nowego rpaT'lame11ltu odbędzie się dnia 
5 stycznia. 

w OBRONIE DZIENNIKA "ECLA .. 
IRu

, 

Paryż, 30 grudnla. 
Lewicowi demokraailź najsilmejsz!. 

grupa w senacie, postanDWliIi j-ednomyśl­
nie tlla zebraniu, Ddbytem pmed posiedze 
niem senatu głosować za bezŁermin-D­
wem odroczenie interpelacjli de Jeuvene 
ra w Stprawie dochodzenia przeciwk,o 
dziennikowi "Ecalir". 

niego komunistę i pojedziie się po robot. 
!lika - źle! 

Komunista tymczasem zje burżuja. 
Myślał, mylał, Mac Donald i ZT'obił 

'ak. Zawi'Ozł na tamten brz.eg najpi-erw 
SUIżuja potem zawiózł robotlIlika - wzią 
-... szy z sobą z powrotem burżuja poje­
~hał po komunistę. Zosta.wa go na tym 
:-'rzegu i powiózł na tamten hrzeg komn­
nistę. Następnie powrócił, aby zabrać 
I)UIżuja. 

Jadą z burżujem w łódce na brze~ 
1dzie są ruż komunista i robotnik. Po 
:lrodze pokłócili się okrutnIe na środku 
-zeki. Mac Donald wp.adl w pasję i wy-
-'zucił z łód1ki bu1"Źuja. Zanim burżuj do-
Jłynął z powrotem do prawego brzegu, 
patrzy Mac Donald, a na lewym brzegu 
niema już komuni'sty i robctnik'a, ' lecz 
są ... dwaj komuniści! 

I talk z,osŁało: na prawym brzegu bur­
żui, na lewym dw6ch komunistów, a w 
pośrodku bezradny Mac Do,nald. 

Takiemi fidrygałkami, rysunkami i (}4 

sŁrożnemi przytykami zabawiają się czy­
telnicy "humorystycznych" pism w Ro­
sji sowieckiej. Gdzie się podział soczy. 
sty a ostry i dosadny humor Gogolów i 
Szczedryn6w? WypruH go bolszewicy z 
Rosji - ale czy z duszy rosyjskiej? 

Nie czas jeszcze na oclpowiedł. 
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Przedświąteczne zakupy \v Łodzi., 

Dwie - trzy paczki wywołują zbiegowisko. 
Rys. M. Bolarskl, 

• 

Czarownica XX ·wiel<u. 
ZakJinaczka. ,ja~o,,:itych żmij wynalazczyni, środków 

na ..• pozbaWJe~le SIły rozrodczej wrogich mężczyzn i 
na ••• pobudzanIe d~ wesela 'dziewic - lecząca rany .• 

przełykiem - pod sądem. 
Dzieła jej spłoną na stosie... w psecu waG"szawski~go 

sądu okręgowego. 
Warszawa,30 grudnia. Ni-emnriej godnym uwagi jest rOZ<ldał 

D~ sądu apelaeyjn-ego wpłynęła bar. 
dro ciekawa sprawa ze względu na za­
sbra·szające rozpętaine de.ma!togji, do któ 
feli ucie'kają się pewne wydawnictwa bru 
kowe, obHczone na ooiWiD.ośĆ ci-emnych 

. mas, 

Do odI>ow.i.oozialności sądowej pocią 
~ęta Zlostała p. Pessa Cytryn, autorka 
nie1yle ,pou<:zającei, He 'Pelnej poclejrza­
ne.j głę'Poikości senten<:ji książki p. t.: 

NAJNOWSZE TAJEMNICE CZARNEJ 
MAGJI, 

Spirytyzmu, Hrpnoty:zniu, Magnetyz­
tDU" . 

Autorka ni e wiadomo z; jakiej racji 
podpisała iniajałanti 1. R. K, w swor,em 
obszernem wydawnictwie (450 str.) do 
wieTZOO'ia publiczne~o _ podaje rzeczy ta-
1emnkz.ości' ?ełme, grozą tchnące, a jed­
nocześnle zbawić mogą<:e nieledwie ca­
łą ludzkość. Czego tam memal Są 

PORTRETY SIEDMID UPADŁYCH A-
NIOLóW 

i!lą teorje ogólne, są zaklęcia we wszel­
kiem nieb-ezpi-eczeństwie skuteczne i ra­
dy zbawie1l!lle. 

Wystarczy naprzykład zawiązać w 
sposób wia.domy 

WĘZEŁEK NA CHUSTCE. 
6y wrogiego mężczyznę pozbawić mocy 
rozrodczej; wysta,rczy o wteczorowe.j po 
t,ze pod znakiem SatUJrna wypowiedzieć 
nad wodą pewną formułę zaklęć, by prze 
mknąć najbardziej nfi~z.badane taiemnice 
wystarczy pewien 

RYTUAŁ CYFR I ZNAKóW. 
ik.abaHstycZlD.ych, by stać się ~ewidź:ta­
lnym. 

Czy wrecie Ilłaprzykła.d ;akti jest pro­
sty 

SPOSóB NA JADOWITEGO WĘżA? 
P'opros:tu należy tylko wym'ówić, pa­

tnąc na niego, ma ;iczne słowa "Osi O­
sad, Osia - a -pozwoli się sam wziąć do 
t"ę;ki" , 

JAK POBUDZIć DZIEWICE DO śMIE.. 
CHU. 

. ~ystarczy post,uchać wskazówek ksią 
zki, a najlp,oważniejsza rozśmieje się na~ 
pewno. 

. Nie t,: jednak ustępy znamienitego 
dZleła z,amte:resowały prokuraturę. WlIlio 
sek. ~s:kJarż.a,jący zaj'ął się specjalnie tą 
CZęSClą wskazówek i pouczań p. Pessy 
Cytryn, które mo'gą przynieść daleko i­
dące szkody dla zdrowia łaŁwowiernet5o 
czyte<lnika. Lekarz eksnert zbadany ~ • t , 

czaSIe r,ozprawy !lIakwalifitkował z ro'7_ 
działu' ~ 

"MEDYCYNA HERMETYCZNA" 
międ~ innemi następu.jące rady ~ko 
szkodhwe dla zdrowia: 

"Na ranę cięią, by się zrosła wy­
starczy, wypis.awszy na kwadrat~wych 
'kartkach papieru słowa 

ARMISI, F ARISI, RESTlNGO, 
połykać takowe do skuttku. 

"Dla zdobycia miłości mężczyzny ko­
chanego podać mu należy w h-erbaci-e ka 
wałelk cukru, umacz-any'WIe krwi men­
strualnej" -. 

NA WYWABIENIE śLADóW PO 
OSPIE 

należy WYS!Illąrować na noc twatr'Z lD.iedo­
kW18.sem ołowiu zmi-eszanym z tłuszczem. 

Zwłaszcza ten osta,lru przepis wed­
ług orzecz-ema lekarslciego sprowad.zlć 
może wręcz opłakane skut1ci - spalić 
S1kórę! 

Sąd okręgowy skazał pomysłową au­
t'or:kę na 500 zł. grzywny oraz zdecydo­
wał iukrymilD.O'wani-e wydawmciwo skon-
fiskować. . 

Po uprawomocnieniu się wyt"O'ku, co 
ma [Nlstąpić w tych drmach, "Najnowsze 
TajeIl'l...nice Cz.a.'"'rl,ej Magji" spkmą Dla sto 
sie w piecu ... Sądu Qikręgowego, a współ 
czesna czarownica zamhst średn.iowiecz 
nego iochu więz,ien:nego kor.zystać ;;;a­

cme z wygód nowoczesnego al'esztu. 
----XX-, 

la dnie życia. e~G 

Pom.ięc1zy 1924· a Jl9250 
Dzisiejsza noc syhvestrowa nie będzie rozbrzmiewać 

radością i ·weselem ... 
Rok 1924.dogorywa... I T emb ardzi<elj , że karota święci swe 

. Jeszcze lulka ?o~zin. kj.l~a m1nut, 'kil "ZasklŻolIle" triumfy. Noc sydwcS'tlrowa 
ka sekund, ~ ,Przejdzie d<l W'leczności. według skromnych oblic.zeń. winna k<J-

Noc dzsl~JiZa, noc, w której rodzi się I ~ztować ·od j-ednej osoby. 

I r~k ~owy, Jest .tą chwi,l~, k1~y wszy- Bilet na maskaradę 
sey memal ludzie zwykh SpęC1zać czas lub na bal to zł 
w beztroskim nastroju w wirze redo&- Do~ 
tlej zabawy. Garderoba 

Noc św. Sylwestra... Kolacja 
Noc ła była zawsze tym bal"ometrem, Napoje 

który wykazywał "pogodę krumawałową, Rói;ne wydatki: 
była, jakbp pierwszą jaskóllką, mastu- (loterje., kosze szczę., 
iącą karnawał. ścia, sel"p'en:tl.ny itd.) 10 zł. 

SylwestocT bwiaiClczył meomylnie o tern Dorożika (<lo domu) 3 zŁ 
czy karnawał będzie ,,'udany", czy też 
nie. Razem.: 41 zł. 

Łódź haria się zwykl-e podczas no- Widzimy więc, te suma 50 złbtych 
ey sylwestrowej tak, jak na duże mia- i jest nJez,byt wygórowana. 
sto przystah Kto miał tyLko szczere Nie bierzemy tu oczywiście pod uwa4 
chęci do zabawy (a kŁo·ż ;ich l. łodzian gę wypadków, gdy się "przepędza" Syl­
nie ma?); mógł te pogodzić z zawarlo- we'SDra ta,k 'l:W. pryw.atnie. 
ścią swego portfelu, ten w noc sylwestrr.o- Ten sposób jest jednak zup-me z-
wą rzucał się w wir za.haw... rzucony i ci~zy się jed.yfi'ie pc.wodzc 

Nawci. w czasach sŁrasz1iw.e,j wojny niem wśród młodz.ieży. 
w latach ogólne; depresji. - Łó<lź godnie Natomiast suma 50 zl. ~ w sto-
witała tę Dlajpię.wejszą noc w roku. sunku geomebry<:.z:nym, gdy "gentleman" 

Wojna minęła ... Przyszły c.z.a.sy pa- bawi się w towarzystwi-e damy. J-eż.eli po 
miąŁnej infl.acji, a z ndm jakiś nieokieł- siada. ieszcze żonę - to suma ta ulega 
znany pęd do zdo,bywrunia wszerkich raz- potrotjen:fu, gdyż należy tu wziąć rów­
koszy a:ycia. Ludzie żyli z drua na dzień niel pod UW1a,gę stroje balowe dla żony 
bez rachuby, bez celu. Łatwo zarobto- Sumy powyżej przytocrone, jeieli jE 
ny pieniądz - z większą joeszc.ze łatwo- przetłumaczyć na nawne m1.1"ki są Śillli-e­
ścią wymykał się z rąk. sztUe nikłe (oczywiście na tle ówczes-

Ludzd.oe chcieli siłą wproSli: pozbyć się I nych warunków), dzisiaj nat<lmiast wąŁ­
pieniądza, który dewaluował się nJemal pić na,leży, czy kt.oś roecyduje się wy_ 
z js.ekuooy na sektmdę. dać 50 złotych na "balow~rt1ie". Tem-

Ws,zystko się jednruk Z1n1.'enHo. Złoty balTd.ziej łodzianin, który od niepamięt­
nie jest dziś taki łatwy do zdobycia, by nych już czasów słynie wszalk ze Wly­
nim szastać, jak O'ngiś milronami marek. sIu prakty<:znego. 
A Łódź jak wiadomo n.ajdotkB.wiej od- Każdy poważnie się rozmyśli, powa. 
czuła skutlki przeprowaJronej reformy źme zastanowi, vanim wyda hodaj 5 zło-
walutowej. tych, które zarobić jest dzisia~ talk 

Ni,ema gotówki! - oto zdanie, które m<l trudno dla pracowni'ka, (' l' kupca, 
stało się obecnie nema,l szablon-em. To t-eż zaU:lteil'esowanie tegoroczn'Y" 

Trudno ją zdobyć, trudno zarobić. Sylwestrem jest hardzo nikłe. 
Mimo to }ednak koszta, który musi po- Ludzie ZJamlerzają przeważnie bawić 
chłonąć jakiś bal, czy wieczorek nie t 1"1- się 'skroannie w ściśle dobranym kółlro, 
ko się nie zmniejszyły, ale WTę<:Z prze- co redukuje wszeJ1ki-e koszty do l!1icimun 
ciwnie - zwiększyły się nawet znacz- Na bale, maskarady i do re"ta!ll'ac 
ni-e. wybierają się }edycie ci ni",!ic4U1 .,W! 

Porru"ia4ąc już Łaki-e nieod.łącme ko- brańcy losu", których, niestetJ', jest 
szły, związan-e z pójściem na bal, jak: Łodzi coraz mniej i mniej. 
smoIking, lakierki, koszule, kołnierzyki, Smutny będzie SyJwestm- teg(\focz:ny 
krawaty, l"ę'kawiczlld, skarpci.ki, etc. et<:. Smutny będńe karnawał ... 
(można je ewenrł:ualru-e zre<bkować ad tódZ nie ma jUii "głowy" do zaba 
min,imum) sama noc sylwe~trowa pochło wy ... 
nąć musi dość duże sumy. Minęły piędm-e dnL -(tl-

• 

"On ne badine pas avec I'amour" 
--:o;~ 

Echa porwania panny Bankier przez Romka 
Szmulera. 

Warszawa, 30 grudnia. odmiennego .zdania. NIetylko wzbrania 
Sprawa śiedemnastolctniej RÓzi Ban- się udzielić błogosławieństwa zakocha­

kierówny, uprowadzonej z domu rodzi- uej parze, lecz grozi represjami i zamic­
cielsk/ego przez młodego Romka Szmu- rza zaskarżyć córkę o przywłaszczenie. 
lera, nie przestaje illtrygować warszaw- a Romka o podmaWianie. 
skich sfer f iilan,30wych. W kawiarni du- Co sldonilo młodziutką Rózie do ry-' 
żej "Ziemia llskiej" by'\vaky od kilku dni zykownego kroku? OCZYWiście miłość 
roztrząsają skwapiiwie wsz ystl,je poglo Ojciec zamierzał wydać c6reC'.zke r: 
ski, które częstol{roć przyjmują iście fan i ianego, a R.omka traktował, bardrleJ., ni' 
tastyczlll2. ksztaHy. I' obojętnie. 

:(ochanl\Ow ie przebywają obecnie w Pewneg-o razu młody Szmnk r P0pr,) 
8ezrobotna dziewczyna szuka tdcojenia w śmierci ~- ok~lica ch Zakopanego i maj~ nadzi eję, i e l sił oficja lnie o rękę posażnej Rózi i ~o-· 

N
e . śl" d,Qk 87-1 t·· t - ,1 · p..: I gdy ~,k011cZY się ich miesiąc miodow y, mi . stal zmuszony do bardzo szybkiej ~jtc­
łeSZCZę lWy wypa \: e nIej s al! USZ,u .. =,.." l ze;e- nie również gn ie \v p. Bar:l{ier Cl , ktÓf.Y I rady. Jednak Rózia postawit<l. na SWQ-

chane ••• poO'otowieo WSZak po;vinicn powit:::~ wytrwa!ego jem.. ., 
~ zięc i a z ohvar tcl1li rękami. Spra'wdza SIę stare przysłOWIe: .. (.''1 

Lipowej M. 27 znalez10no bez przy tom- R zgowslloej nr. 11 posunęła SIę l upadła -.-.---
n:ośd ~6..Jetnją Hel;nę. Dawidowłcz (6-go ~?-l ~rtn:i.~ W alerja J awo;tska tak , nies~czę ,.!f.... • lI''lb " ty ł · '7 f .. 
SletrlPma 18), dO' któreJ zawezwano PORO- s11wte , 1 ~ uległil złamamu prD.we.J rę.la . I(at('~stro~a '\:v i~al~ł ~ szeJ \opa OJ L.' O a. 
towie. ' . , . Do sta~' U:37;ki 7 ... a.';,v3~wan,o pc~:,lowief Z Jo!'unnęsourga w Afryce poiudnio-! do wala się rl<! g-tębokośc i pamsct stóp _ 

Lekaa rp.ogat{)'W'J,a skonstatQwal ,otru- Id.oreg? 10karz po ucl~1c1el11l1 pomocy. od ł wcj, clonos;~ą O strasznej katastr<nie, 1:t6 I I;ny stak)\vc dźwigu pękly.· Uslysza;lo 
cle octem sa.'badylQwy;ro, ~o p1"Z0Rmka- wrózl Ją do szp:ibla Sw. JÓz'Cfa. I rej widownict ~bła ~jQ JD.i(~tql'\sZ·l l:opaJ-! kr:!.yk okropuy i klatko. runęła.., jak k.l· 
mu &ella;f.c.e • ż'dł'ą~ka w m~e'Szkaru.u cu~ ** I nia 'lkta. a hyć tnO~;C liai~·!~bsl.' ""-OlÓ- mień, \'v rrz~n;Jstna g-khiIH';. 
dz.em, QdW1ez,tO'IJ.O Ją w sŁame os1'ab!.onyu:n '" le lwpalnia, \V P,'ll:dio;lt:litl. 'I '\Vj, pit"e potem ur7C\uzono dźv,.ig tyrH 
ao s~~alla Św. Józefa. \Y/ezoraj o ~lJdl, i0-ei T}1'7ed poł,td- Do sZY:J1l ki 1~oDa1ni. PCłOŻ()n0~O na C7ilSOWV! Opl'szczono się na dno SZyhl) 

p.rzyc~a irozpaczliwęg.o hoku.- niem na ulicy Dl:llgi~j L"am",.vai. n:l.jec~!i! ORfo~11l1ej, gJ,Ql~kości -1,l~O. stóp, opu~zcza l O~zywiśc.ic: z!lalcziono tan! t~}ko str3s:" 
b.rak środtkow do 'Ili:ll~zymatlln, gdyż me- 'na kaTehkę pog o'ł,mVla, uszkodzl!wSZV }eJ Jo SI ę dz'wIgiem t rzyd.Zlestu gOfIllk()\V l me pOJ11iaZdZOllc szczątkI IIlcsz.częśh· 
BZC:z;ęśiliwa od CZ-aJSlt dłu:żS'Ze~o jest bez st OiPień. kafrów Z białym przcw'odnlkiem. W wych górników. 
)aIjęcla.. chwili jedllak. gdy klatka dźwigu znaj-
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Jakie lRRllel je ma ~Ia nauy[~ aka~emi~ów otwanie w łO~li wyiuei oue ni 1 
zy -e, ie ona wie ką korzyść niezamożnym studentom praw • 

Wź nareszcie doczekała się chwiE, lezienie jakiej k.o1wiek posady lub lek-cjoi mw ersytCltu, gdyż student pozbawiony sługę. Będą i~ mogły być pomocne w pn 
Iż będzie p-osiadać wyższą uczelnię. Sta- w olb<:!ym mieście jest dla studenta spra- kont\:a!ktu z profe5'OTem, nie mogący się cy nauikowej, trudnej dla akademiika zda, 
ra:nia o poHł.'>cohnik~, o pelny unllWC!rsyte1 wą tak cięż'ką, :iż musi ()tl często rezy- z nim pO'l"o71umieć w kwestiach dlań spor la od wszechnicy, ułaŁw1ać im pracę lOWią 
moe zostały d~'}tychcza~ uwieńczone k<m- gnować z~ SWTCh zamieneń i pO'Zootać nych, ciężlkie ma często do spełnienia za- ~aną z egzaminami. 
kTetnym re1)u1'taJtem i mfodziet nasz...1. w w Łodzi. dacie chcąc złożyć z pomyś1nym wyni-

Powstająca w Łodzi wytsza uC'ze1nia 
cta~StZY'm ciągu m11s1 wyjeżdżać po nau:kę Jeśli c'hodmi o smd"Ja na 1)011Jtechnice kiem egzaminy. 

l- ma przed sobą wielIką porzyszq<lŚĆ, świad. 
do innych miast. Ot:arcie ied

k
nak ~- lub na medycynie takie p.ozostanie w Ło- Dla tych ~aśn1e studentów ważne czy o tern zainteresowanie szerokiC'b 

szei ucreln1 o chrura1tde:ne e' 0'Tl0U11cz- clzi wp~y,"!a na ca-rl{owl.fe zaniedbame . t . Ł ci . . . , .,. . I . " zna-czeme ma o warcle w oZ'! wyZS'Zej wrur,siw tą sprawą i pokaźna iło·Ść tych. 
nym Dl~ mÓWiąc JUŻ o tym, l'Ż wyksztdci WyŻ$zo 60 wykszłałcerua podcza.$ gdy na l' l L l "' __ 1- ł h -'1 

, •. •. ' • -o '. uczc m w 'OKa u wyzsze) s.uKo· y an-u·o- k,tÓTZY już się zapisali na słuchaczy. Gar-
LodZ'! rzesze mtehgen*nych pracownikaw wydzIale prawnym student o pewnych '1 'ct ,,'-'_L' ~ • d' 'tylIk ,1. d' b l . . ., dl we) {Uple wa 10UlZlKle5 0. ną SIę 'on nie o ml'om a· so' wena 
jest również rzec.zą ruezwykłeJ wagi a zd01nościach mme pracy podoqać, pozo- l 'ł' dn' hl' l·d.zi . ż ta 

mik , d'" t. uk" W t.. t '. '~lr "ć ,SZ{O sre 1C, a!e 1 u e JU na s no-naszych aka.ic o'W stu JtiJacycu na 1 stając row:nleż na miejscu Wyd'Ział praw {)Iue{: ego, liZ Wl'('ASZOS praWIe . 1_ h . t b d łni 
. . - -'_~ ~.~"lrł -' h ' 1 ' WlSKCl>C , ucvuwa]ący po rze' ę ope e-

prawno-społeczne. nv nie wymagaJ'ący zajęć kIini'cznych ani prZt:UIlli'otów YY J"'- a'O.anyc w tCJ ucze ru... ,,_ ,1. ' 
1 • , ', -'>-'ot kur d" ma te'()I'etycznego wy.Kszta1cerua, 

Warumki studjów są oIbecn1e niezmie.r pracy w praoowniach p·oooS'tawia studen- Jest\: rOWOOLez prz.eulIll em su ~ ma: 
• • .!lI_' '.' •• był d towi J'alko ewelllŁua1illość n-racę poza mu- łu prawne'go uru.wersytetu, st\:u.denC1 naSl Jeśl~ chodzi o naszych atkademik&v1 nIe C1ęZKle, cll~z:sze Jeszcze, D.1IZ' Y 0-, , r- " ,..,.,.' ., • 

ty h J '1' d t c't.. • k d m' rami uniwe~s~nłetu mogą k,orzystac z wykładow, a rowruez hyc moze, 1'Z Wle'1.u nawet przenIe>SIe SIę c czas. es '1 o y nCzas nasI a a e 1- • ]. . ..., " , ,. .." 
cy mieli ty'ko trudności w W)'ls'zukiwamu To też prawie większa CU(ść naszych ~~c sem1naT'Y!'D.ych nasze) łodzJk:eJ, uC:ell na st\:a:e do łodzkte] u~zel:n' CI z,as, k~ 
s-obie zarobków w Warszawie, Krako- studentów prawa, zmu.szonych warunka- Dl : sk~zY's~aJą na tem z pewnosClą me- rzy sledzą~, w ŁodzI me przeTywalą 
w:ie, Lwowie, Wilnie lub Poznaniu, t,o o- mi matcrjalnymin nie wyjeżdża poza mu- z:tnlerrue duzo. swych SltudlOW prawnych, z peWll!ośdą 
becnie jest to często rzeczą pra"wie rue- TY naszego grodu i pracuje bądź w domu, Sity fa:chowe,- a:cz.kolwie'k nie pierw odetchną teraz z tl~.gą. 
możHwą. bądź w bibljotece publicznej. sZOTzędne - jakie nasze uczelnie posia- W ich tTudnej p.racy teraz jui kto! 

Sytuacja elkooomiczna jest ciężika o- Praca jeooaJk tego rodzaju nie m·oże dać będzie z pewnotŚcią będą mogły od- będz,ie im mó~ pomócl Old. 
f>e<;n1e w całym kraju i wobec tego z.na- być talk owocną, jak pra'ca w murach u- dać 1I.aszym akademik·om macmą przy-

Nic nowego. 
Czy paMtwo 90Ibie mole pnypomi­

tta1a,? 
Czy pańmwo pam1ęt.a.ią. !lego semy­

nen,t-bana'lnego młodzieńca, porzes1adu;ą­
cego wie-czor.ami przy pół czarnej 11 Go-
3tvm sl1dego , by przy desperackie; muzy{:e 
wpaść na ta-op ,~ntyH jtrt't7JeTszegofelje­
tonu? 

Czy państw'O już dbplrawdy są&ą, te 
amarłem, że jalk Nowa czyń slci, porzuci ... 
tem 'Omo dzie:nni'krurs1de, by W<Liąć do rę­
ki "M<lnt-blan'C" ze złotą &talówtką, kttórą 
p-odobno świe1rue się p1sze szyfmanow­
~kie dramaty ala carte i a la 10ngue?. .. 

tyję, 
Zdała wprawdzie od Łochl, od jej bo-

1ączek, a1e tcm niemniej tyję i oddycham 
pełną pie1'S.'ią. wyp1:1'szoza;ą-c powieu-ze 
~z dru. ki 00 nosa (ibrzycl!kle pr.zyxwy 
cr.ajenie z cza:sów ł6d'z:ki.ch). 

. Czę9to m'Y'Ś1e o wa-s - tam, .." Łodd, 
bo nie mam gazet i nie wiem, czy Pla­
.mak ma już "coś odpowiednioego dla 
mnie na sezon kM"D.awałowy, czy pan dy­
rektor Dienml-Dąbrowa ś{ń. ~sZ'Cze na 
kanlł1>ie VI sa[i, gdzie wiszą obrazy, ca.y 
panna JM'kowska tui U!'OSła, czy Znicz 
ciągle OO'Z')"rIlu}e liściki mflosne od fanna 
cetrlek, c:r:y ma-gisłrat talk skory do róż­
nych apłat przyśle 'W wieczór wigi~:iiny 
W'Szysbkim obywate<lom tradycyjne opłat­
ki, czy me mówi się znowu w Łodzi c 
otwarciu wyższej szkoły i 'W'I'eszd.e czy ... 
ho ja wiem 007 ... 

Djabłi włedzą co wam się mogł,o przelZ 
~n czas wydarzyć, ile zmian. naSltąpi~·o, 
'e wam n.awych, rorowy-ch bachorów 
"rzY'było {do 120 lat!), ile zmartwi.eń i po 
da1!ków, tle p8ll' bułów i siJwych włosów! 

Mla~em tlIied:awno ukł-oo.y z Łodzi, ale 
takie jrukieś "ni:j.akie ", że wą.tpi'ę czy war 
:0 o ni.ch wsponńnać. 

Siedzę sobie w1a-śni~ w cu:.1de-rni, gdy 
oJb,ok mego stol:flka zajmują krz-es~a dwaj 
typowi "lod.:ze.rmensche" , bębnią;cy pa'l­
cami nóg po podesZ\.,ach. 

Zdejmują futbra, uwa'l:rtiają swe ręce 
t uści~u, zlb)"t O'bdsłych, s.kórzanyC'h rę­
kawiczelk, proszą o czrurną 'kawę i zaczy­
naJją rom:nowę. 

- Wię-c kiedy pan wyjechaq z Łodzi? 
- Wczoraj o 10 min. 3D, 
Nadstawiam uszu ... 
- No i cÓŻ w łJodzl słychać, co t,aro 

li. mn1e w d.omu? 
- Nic nowego ... Prz'ed domem, gdtz.ie 

pan. micsz:ka, pies szczekał. .. 
- Dhcze~o on szczekał? ... 
- Bo bm się zebrały Humy ludzi ... 
- Poco pTzed mOlm domem zehrały 

tię th my 'lud'zi? 
- Zona pańska ttmarla. więc .. _ 

Cialerja ypów sądowych. 
Przez sale sądowe cod.rl>enrue prze- ł do sali, którą zn'ają rui dobrze z częstych 

wii;a s1ę szereg rÓŻJlych typów. Ludzie doń, widocznie, wyc.i-eczelk. 
o mniej lub więcej wyr ażnej indywidual Spotyka się często 1"6wnl~ż element 
noś ci, o r6ŻtIi.ych zaintea-esowaniJach, środ ze wsi przyjezdny. Nieświadomi porząd­
kach ułrzymarua, wytkształcetiu i pogl~- ków, ani reguł w sądzie panujących, włó­
dach, wszyscy spotykają się tutaj, jako czą się zwykle długo i z brudem znaj­
oskarżeni, oskawający lub świadkowie. duiją rozwiązanie swych utrapień. 

PubHczność 7Jtuieru:a się w tych sa- Są i infI1e typy. 
lach oo(l.zienme. Tacy, którzy nigdy w są,dzie nie byli, 

Zmieniają się ludzie, lecz te same za- staruszkowie. Przez oałe życie z,dołali 
interesowa!I11a i te same zło czyni ich przefść nie mając nk do czynienia z są­
jakoś do s1eb1e p.odohnym~, nj{1 różniący- dem i dopieTo na progu śmierci oik,oHcz­
mi się od tej smre:j masy, która była ności złożyły się tak, iż przyjść tu mu­
już wczoraj, jest dzisiaj i będzie jutro, sieli. Oni, którzy szczycili się, iż przez 
pojutrze i t. d. całe życie nie bY'li w sąa z,i e l 

Dla psychologa jednaJk ta fala łudzi1 Z trwogą w1<racz,ają do sali sądow~j, 
codzi~nnie przypływająca i odpływająca, a jeśli zasiądą na ławie oskarżonych, 
stanowić może mewycze1'pany skarb do błędnym, wystraszonym wZTokiem oglą-
pner6żlllych, analitycznych rozważań. dają publiczność. 

Na kafIl.'Wie codzienny<:h tY'C'h spostne Tak było ze staruszką Chasią Soło-
żeń snuć można niewyczerpane pasma duch. Oska.rż·ono ją za ce,lorHe .,..amknię· 
opowieści o życiu ludzkim, takim, jakie oie sklepu w c~lach spekulacyjnych. 
ono jest po odrzuceni,u zeń wszeLkich Poniewa'Ż, jak stwierdzili świadlkowte 
upiększeń i listków figowych. zamknęła olflla mały swój sikI epik nie mo 

O życiu mas, dmałających pod wpły- gąc się D-ikim wyręczyć w załatwieniu 
wem pierwotnych inst)'lIlktów i życiu in- sprawunków na mi,e ści e , sąd uwolnił ją 
nem, wyrafin-owanem, a przez to często od odp.owiedzlialności. 
ciemniejszym bardziej }eszcz,c, dowie- Wystraszona staruszk·a długo chyba 
dzlieć się można tutaj na każdym kroku. ieszcze nie ochłO'nie z nadmiaru s lnv, h' 

Ttrzeba tylko umieć spoglądać. WI1'ażeń. Dol. 
Z pierwszego wC!frzenia JUŻ moź...1.a po 

Złodziei 
z krótką pamięcią. 
Do jednego ze zt1anych zakładów ju­

bilerskich w m. Cleveland przyszedł nie 
znajomy mężczyzna, proponując nabycie 
sznura pereł za dwa tysiące dolarów. 

Właścicielowi magazynu osobistość 
sprzedającego wydała się podejrzaną 

tern bardziej, iż wartość pereł wynosiła 
więcej, niż dwadzieściakroć. Zabawił go 
śc!a rozmową, a jednocześnie jego porno 
cnik zatelefonował po policję, która in. 
teresanta zaaresztowała. Przyznał się 
do kradzieży lecz żadną miarą nie mógł 
sobie przypomnić komu skradł perły, 
tembardziej, iż w ciągu ostatniego mie­
siąca dokonał rabunków aż w kilku mia ... 
stach. Policja rozpoczęta poszukiwania 
właścicieli lecz na poszkodowanych na ... 
trafić nie może. Złodziej wskazał wpra ... 
wdzie na miljonera Macka w Buffalo, 
który jednakże zapewnił, że jego żona 
nigdy podobnego klejnotu nie posiadala. 
Naszyjnik składa się ze 107 pereł i 46 
brylantów czystej wody i znawcy oce­
nili go na 40 tys, dolarów. 

mać z ;akieg<>roozaiu gościem sądu mieć 
będziemy do czynienia. 

Nielk,tórzy wchodzą Śomiał'O, jasno spo 
glądają każdemu w oczy, kx:ok,iem pew­
nym prze~hadza,ją s1ę po korytarzach; 
inni n,iep~wnie rozglądając się na wszy­
stkie strony SUlO.ą się powoli, trzym,ając 
się bliżej ścitany i sz.epcząc cicho jakimś 
najhJ.ższym majomym intymne histo1"je. 

Adwokat\) który padał sędziom do nóg, 
płakał i wygłaszał obronę po pijanemu. 

Są tacy !1'ównież, którzy do sądu przy 
chodzą, jak do mieszkarua dobrz.e zna­
nych przyjaciół. Swobo.dni'e rozglądając 
się dokoła odraru slcierowują swe kroki 

Klijent jego został skazany na szubienicę. 
W Chicago, w sądzie kryminalnym ł zawarł umowę, że w razie wygrania pro 

była rozstrzygana sprawa przeciwko cesu wypłaci mu 25 tys. dolarów. 
młodemu człowiekowi, Russelowi T, Stan ton stawił się do sądu zdeneta 

Scottowi, synu zbogaconego spekulanta wowany i niezupelnie trzeźwy. Prze­
na giełdzie. dewszystkiem rzucił się sędziemu do nóg 

Obsypywany przez ojca zlotem i prosząc o wydalenie z sali licznie zebra­
zbytkiem, młodzieniec hulat nad miarę, nej publiczności. 
przebywał w najgorszem towarzystwie, Ody mu odmówiono, położył się krzy 
a gdy mu brakło pieniędzy, stawał na żem na podłodze, błagając z płaczem o 

- J,akto, moja żon.a?. Co jej się st\:a-

I 
czele wycieczek bandyckich. wydalenie "przynajmniej" sprawozdaw-

io?!... Niedawno policja schwytala go w ców sądowych i fotografów. 
- Ze ~mart\:w1'enia... Syna pańskiego chwili, gdy po zamordowaniu aptekarza Po otrzymaniu nowej odmowy, adwo 

areS'zt·owaili... w śródmieściu napełniał kieszenie bank- kat zwrócił się do prokuratora z żąda-
- Zaco go ares.ztowali?.. notami znalezionemi w kasie podręcz- niem wydania zakazu redaktorom pisa-
- Za p.odralb1anie pieniędzy... nej.' nia O tym procesie. 
- Ale p'i"zecież to SJta:ra his.tOTja, on Stary Sctt postanowił za wszelką ce- Rezultat był ten, iż prokurator, pole-

już o,d dwóch lat fałszuje .. , nę ratować synalka od szubienicy i w cił adwokata zaaresztować. 
- No, wł~Rni.c.' mówi'lem panu z.ar~z tym celu odwiedził szereg znanych adwo W końcu po obronie, wygłoszonej 

na poc:zątku, ze nIC nowego w ŁodZl nIe hatów lecz proponowane przez nich śro- przez przygodnego obrońcę, znalezione. 
słych~c,.... ..' dki obrony nie przypadły do jego gustu. go w sali, młody morderca zostal skaza-

WIęcej o was mc me WIem. W końcu natrafił na obrońcę, niejakiego ny na szubienicę. 
Bolski. Stantona, pija;<a i histeryka, z którym 


